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W iadom ości krajow e.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  19. W r z e ś n i a .

N. K ró l raczy ł najlaskaw iej sw e g o  Posła  
‘i  p e łnom ocnego  Ministra p iz y  K ró l.  f r a n c u s ­
kim  d w o r z e ,  S zam belana  H p n P y k  a K r y d e -  
r y k a  A r n i r n a ,  w y n ie ś ć  na godność  H r a ­
biego.

W iadomości zagraniczne. 
F  r  a  n  c  y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. W rz e śn ia .
M e s s a g e  r u m ieść i l  'dziś n a stęp u jące  s z c z e ­

g ó ły  o  r o z ru c h a ch ,  jakie się przed  kilku d n ia ­
m i na placach Greśie i C h a fe le t  W ) d arzy ły :  
* 0 d  kilku dni m ieszali się lu d z ie ,  k tó r z y ,  jak 
W iadoino',  d o  ró ż n y ch  ta m y ch  t o w a r z y s t w  
na leżą ,  a m ia n o w ic ie  do  t o w a r z y s t w a  kum-  
n iu r i is tó w ,  p o m ię d z y  f lu m y  r z e m ie ś ln ik ó w ,  
którzy  się w  tej p o r ze  roku w  g o d z in a ch  w i e ­
cz o rn y c h  na nad rzeczu  de (śćvre  i w  pobliżu  
*.ego zb ierać  zw y k li .  O s o b y  te m n ićj  w ię c e j  
S y ra łto w n ie  p o w s t a w a ły  p r z e c i w  r z ą d o w i  
K róla  a r o z p r a w ia ły  o k orzy śc iach  po li tycznej  
^ n s t y t u c y i , którei p o d s ta w ą  republikańsk ie  
'k o m iu u r i is tyczn e  zasady byrć p o w in n y .  W ł a ­
dza r z ą d o w a  ogran iczy ła  się na c z u w a n iu  nad

t a k o w y m  p o czą tk iem  r o z r u c h ó w ;  ale w  p i ą ­
te k  m o w y  ich tak p o p ę d l iw e  b y ł y , 1 i e  d w ie  
oso b y  w  w ię z ie n iu  osadzić t rze b a  by łó .J O ń e -  
gdaj rzeczy  te  n ieco  groźn ie jszą  p rz y b ra ły  p o ­
siać  ; oko ło  g o dz iny  8rne/ w ie c z o r e m  zeb ra ło  
się oko ło  3CK) o sób  na placu C ha le le t  i w y ­
k rz y k iw a ły :  « P re cz  z L u d w ik ie m  F i l ip e m !
J ć e ć h  żyje r z e c z p o s p o l i ta ! P re c z  z U u i z o t e m !« 
Je d n a  b rygada  s ie rż a n tó w  m ie jsk ich  r o z p ę d z i ­
ła  zaraz  tę g r o m a d ę ,  chociaż n ie  bez  o p o ru .  
N a  siłę zb ro jną  rzucano  kam ieniam i i k ilkuna­
stu s ie rż an tó w  'miejskich ran iono .  Z  p lacu  
C h a le le t  udała  się jeszcze o w a  g ro m a d a  na 
kilka u lic ,  śp ie w a ją c  h y m n  marsyiijski, Hun- 
to w n ic y  w p a d l i  g w a ł t o w n i e  do  kilku sk lepów , 
zabrali kilkanaście sztuk c z e r w o n ć j  m a te ry i ,  
z k tórej ch o rą g w ie  p o ro b il i ,  i uzbro il i  się 
w  kije i k tó re  zab ie ra li ,  gdzie ty lko  mógli. 
O k o ło  pó łnocy  Wszystko się uspokoiło ,  i kilka 
osób a r e s z to w a n o ."  — VV czoraj w ie c z o r e m  
znów  u się na  p lacu  C ha łe le t  ro z ru c h y  W szczę- 
ły ,  alr te nigdzie cechy zu pe łnego  rokoszu  nie 
przy b ia ły ,  G w a r d y a  m unicypa lna  by ła  w y ­
s ta w io n a  na pociski ka tn irn i ,  p o cz em  p lac  t e n  
bez  trudnośc i  oczyszczono.

W  ( . M e i i n o n t  F  e r  r a n d  p o w s ta ł  p r z y  
sposobnośc i  i e g e s l ro w am a  g roźny  n ie ład .  
l Y i c s s a g e r  lak go o p isu je ;  « O d  niejakiego 
czasu emissary usze ana rch ic zn e g o  stronnictwa
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na umysły tamecznej ludności w p ływ ali .  U d a ­
ło im się nieład w y w o łać .  Bunt w y b u eh n ą ł  
dnia 9 . ,  ale tego samego dnia szybko go p rzy ­
tłumiono. Dnia 10. zbierały się jednak n o w e  
t łum y po ulicach i daw ały  z tuzyi ognia do 
siły zb ro jnći;  3ch żołnierzy zabito a 15 do 16 
raniono. Pow stańcy także z sw e |  s trony kil­
kunastu zabitych i ranionych mieli. Przybyły 
tu  wczora j lano  goniec z listami, który d 10. 
w ieczo rem  przez  C lerm ont przejeżdżał, nie 
mógł z tego miasta żadnych zabrać listów. 
W ed ług  jego pow ieśc i ,  spalono w  chwili jego 
przejazdu rogatki i walka ciągle trw a ła .  W y ­
dano  rozkazy do w y p raw ien ia  znacznej siły 
zbrojnej do C lerm ont b'errand.«

Z d n i a  14. W r z e ś n i a .
Gazeta ministeryalna w ieczorna podaje bliż­

sze w iadom ości o popełnionym wczoraj za­
m achu na życie Xiążąt, które z wczorajszymi 
p raw ie  całkiem się zgadzają. XiąA; Aurnale 
w  chw ili w ystrzału  jechał kilka k roków  przed 

tęwyńai mu tow arzyszącym i braćm i, ale Xią 
żęta O rleans i Nem ours natychmiast go wzięli 
m iędzy sobą a pułk w  śród ok rzyków  ludu 
pochód sw ój kontynował. Koń P a n a -Vaillant, 
P odpułkow nika  17go p u łk u ,  ugodzony kulą 
upadł; podobnie koń Generała Schneider z o ­
s ta ł  raniony. Za mordercą puścił się w  pogoń 
jeden gwardzista municypalny'; schwytany 
przyznał się natychmiast yię zbrodni. Nazywa 
się J ą a n  N i c o l a s  P a p p a r t .  , Mą lat 27. jest 
t raczem , rodem  z La Kouiily. Miał na sobie 
su rdu t  a pod tym bluzy. Pistolet, którego u- 
ży ł ,  był pistoletem jazdy. Miał jeszcze inny, 
podobnie  nabity, przy sobie. — M o n i t e u r  
p a r i s i e n  donosi o osobie zbójcy; » Pappart, 
mieszkający dotychczas na rue  Papincourt Nr. 
68, z kobietą, z którą ma dziecko m ałe ,  jest 

;$redniego w zrp ^ tu ,  ma jasno plovye włosy i 
b ro d ę ,  tw a rz  bladą, małe wklęsłe oczy i iest 
ospow aty . W kilka chw il przed nadejściem 
orszaku rzekł do ludzi w  bliskości stojących, 
żeby m u  Xięcia Aumale pokazali, chciałby się 
z nim  dla dobra  Francy i rozm ówić. Gdy do­
byw szy  pistoletu do Xięcia w ym ierzy ł ,  njeja- 
kiś R acaud , robotnik  m arm u ru ,  za rękę go 
uchwycił.  Na badaniu zeznał Pappart ,  źe 
Xięcia Aumale zabić chciąl. ( In n e  doniesie­
nia głoszą, iż s tósownie do zeznania swego, 
do Xięcia Orleańskiego godził.) Z aw ieziono  
go w  fiakrze d o .pomieszkania jego, gdzie w  
przytomności jego dom  przeszukano. Potem 
osadzono go w  Conciergefie. Podług już u- 
d ow odm onych  podań n iezaw o d n ą ,  że m o r­
derca do to w arzy s tw a  korpm unistów  należy. 

H  i s  z p  ,a o t  a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. W rzśnia .

W czoraj między Panem  Pasenal, Redakto­

rem  H a b l a d o r  p a t r i o t a  i Panem  Quinta* 
nilla, R edaktorem  C a n g r e j o ,  odbył się p0'  
jedynek na szable. P. Pasenal odniósł ciężką 
ranę  w  g ło w ę ,  zdaje się jednak , że rana t*
nie jest śmiertelna. Nie będzie to ostatni®
pojedynkiem. H a  b I a d o r  p a t r i  o t a  zam®' 
szcza ciągle obrażające s tronnic tw o u m i a r k o *  
w a n e  artykuły. Polemika tak zawzięta  n®*1 
naturalnie w y d ać  ow oce. Z ubolewanie® 
w idz irn ,  że dziennik taki od rządu zapomóźld 
pobiera.

G a 1 i c y  a.
Z e  L w o w a ,  dnia 14. W rześnia,

Jego  C. K. Mość postanow ić  raczy ł ,  ażeby 
w e  L w o w ie  odbył się b e i i n  p o s t u l a t o w y  
na rok administracyjny 1842.

Uroczyste zagajenie tego najwyżej nakaza* 
nego b e j  m u ,  nastąpi dnia 4. Października r. b*

N i e m c y .
Z A u s z b u r g a ,  dnia 14. W rześnia .

Gazeta Pow szechna  dzisiejsza i wczorajsza 
obejmuje obszerną ro z p ra w ę  o w y n a r o d o ­
w i e n i u  S l a w i a n .  W yraża  w  w stęp ie ,  i t  
wszelkie usiłowania w ynarodow ien ia  tak o w e­
go, jakkolwiek tu i ow dzie  pomyślny niestety I 
je uwieńcza skutek , jednak oświacie w iek ó w  
naszych w b r e w  się sprzeciwiają. « Krucyaty 
przec iw  obcym narodow ościom  niogty być 
smutnemi barbarzyńskich w iek ó w  attrybucya- 
m i;  w iek nasz brzydzi się niemi; potępia je 
p r a w d z i w a  religia, um nicłw o  i przemysł, 
które teraz ludy ożywiać zaczynają. Na^ tćrn 
w łaśnie  polega wielki postęp ludzkości dni 
naszych, że nie z skamieniałych teoryi odrośle 
puszcza, nie stale i z uporem  podług j e d n e g o  
tylko k ierunku, w  j e d n y m  żelaznym lorze 
postępuje, ani ludów  między sobą ugniata, abV 
z j e d n e g o  uniwersalnego ciasta św iątynią  
szczęścia sw ęgo  ukleić; ow szem  p ra w d z iw a  
nasza ludzkość (H um an ita t)  nie bu rzy ,  aby 
po tem  budować,; ona tw o rzy  z materyału, 
który Bóg W szechm ocny w  mądrości swćj 
po tej kuli ziemskićj roz-ypał; ona słucha tę­
tna życia um ysłow ego ludów  i żadnego naro­
du na zagładę skazać nie może. Pod ten pu­
klerz lud/.kości uciekają się tedy Stawianie* 
m ianowicie  w . sercu Europy  osied len i, _ SI*; 
w ian ie  zachodni;  pod tą tarczą go tow i o® 
walczyć za ocalenie swej narodow ości • ją 
zyka, w  który ch żywioły ich religijnego i nau­
kow ego  wykształcenia głęboko są wkorzenio- 
n e ,  aby się .łączyć z ludami zachodu, ską 
św iatło  i um na wszystkie krańce świata 
rozchodzą. T o  szlacłiptne w  dziejach óświa* 
ty tak szczególnie objawiające się staranie czę­
sto i ciężko zapoznaw ane ,  n a h.czne trudność* 
natrafia , któreby każdą inną siłę, tylko me s i«



1343

m oralnćj konieczności, pokonały. G łów niej-  
•zemi p rzeszkodam i 'tćmi są: przesądy p rze ­
c iw  S law ianom  w  ogólności; przem oc ol­
brzymiego m ocars tw a  a najuciążliwsza ze 
wszystkich — M a g y a r o m a r i i a .  (Dalszy ciąg 
m o ż e  później nastąpi.)

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 4. W rześnia .

Nareszcie w yszed ł C r a c a s ,  t- i- Rzymski 
kalendarz stanu. U w a ż a m y ,  źe W spisie ciała 
dyplomatycznego żadnego nie w ym ieniono  
R eprezentanta  Portugalii. Chociaż się z p e ­
w nośc ią  spodz iew ano , że Poseł Don Miguela 
tam  się więcej nie z j a w i , rozum iano jedna , 
ze ze stronv K rólow ej Portugalskiej Viscomte 
de Carreira  przynajmniej w  funkcyi tym cza­
sowości przytoczony zostanie. Poselstwo 
hjadryckie naturalnie yvśród obecnych oko i- 
czności opróżnione. Brazylia i Mexyk maią 
sw y ch  zas tępców , ale inne p a ń s t w a  am ery­
kańskie, np. Chili, E cuador  i N o w a  Granada 
nie mają R eprezen tan tów . Nuncywazowie 
papiescy są w  M onachium , N eapolu , bzw a j  
cary i,  T u ryn ie  i W iedniu, in ternuneyuszo- 
w ie  w  Bruxelli , Paryżu i Hio -Jane .ro .  Spra- 
w ujący  i n t e r e s a  w  F lo renc ji  . Nowe, G ran a­
dzie. Posady w ięc  w  Hadze, Lizbonie i M a­
drycie zaw akow aty .

S y r y a.
(Sun.) — O trzym aliśm y z dobrego źródła 

x Syryi smutne doniesienie o nieszczęśliwym 
zarządzie kraju tego pod władzami tureckieini. 
Mimo ogłoszenia haltyszeryfu , wszędzie  są 
chrześcianie na obelgi i zdzierstwa, jakich pod 
Żelaznem ,arzmem Mehmeda Alego me znali, 
w ystaw ieni. W  liście łednego znakomitego 
oficera angielskiego w  Be rucie w yrażono , ze

mieście -
angielskiej — za zbliżaniem >ię Kapitana tu- 
reckiego każdy pow stać m usi ,  i ze rn / lJe 
Mnie usiąść ,  dopóki t e n ż e  me prze;dz .ę ;  w iele  
jeszcze innych tyrańskich i sam ow olnych  u- 
s taw  tego rodzaju  w ydano. " ) uJ'cy» P1* ^  
ten M u s z n y  óficer, podali nagle ludow i zą- 
dania <J*óre kżżdego strachem przejęły. Zą. 
dali oni taryfiy 12 prC. na każdy artykuł, tak 
i e  góral, ma ący orb jedw abiu , przy sprzeda 
niu go 12 prC. a za kupione za to artykuły 
z n o w u  12 p rC . .  rzeczywiście w ięc  24 prC. 
zapłacić musi; tak w ięc  rok rocznie pozba­
w iają  lud blisko \  całego ma ątku. , Podobnież 
Z a ż ą d a ł  Basza, za zezw oleniem  Rady Musta 
► ch an ó w  (?) od chrześclan haraczu po 60 pia- 
a t ró w  i więcćj jeszcze stósow nie  do stopnia, 
jaki kto zajmuje. Następnie zażąda! dziesiątej 
•zęści ich majątku i dalej w e r e g i e  czyli po- 
g łó w n eg o ,  który to podatek  pociągnął był

za sobą zbun tow anie  się Syryjczyków  prze* 
c iw  Egipcyanom. O d  mieszkańców Libanu, 
przez w o jn ę  praw ie całkiem wycieńczonych, 
zażądał sum m y 'w  kiesach, w  ilości 3(3,000 funt. 
sztćrl.1' Rozkazy do zadosyćuczynienia tako­
w y m  żądaniom w y d a w a n e  b y w a ją  bez w ł a ­
dzy i mocy zmuszenia do usłuchania tych io  
i w ś ró d  naiuroczystszych obietnic na języki?,
że lud w  nagrodę za okropną w alkę w  spra­
w ie  Sułtana jak najłagodniejszego obejści.3 
z nim  dozna! 1 takich roszczeń dopuszczają 
się T u rcy  w  chw ili ,  w  której się umysły Sy­
ry jczyków  w aha ją ,  i w  której f rancu icy ,  roa- 
syjscy i egipscy emissaryusze calemi kupami się 
krzątają i do zrzucenia brutalskiego jarzma t u ­
reckiego podniecają! R ó w n ie  złego obejścia 
doznają chrześcianie z strony Nedschida Baszy 
w  Damaszku. Zakazał im noszenia białych 
sukien i tak ich prócz tego dręczy i ciemięży, 
że mocno żałują oddalenia się Ibrahim a Baszy, 
aczkolw iek władza  jego dla nich bardzo ucią­
żliwa. T a k o w e  gnębienie musiało naturalnie 
Wszystkie umysły oburzyc. W szędzie lud do 
bun tu  go tow y  i krzyczy, źe Basza tylko do 
łupienia go, nie zaś do rządzenia nim p rzyby ł;  
T u rc y  także bez oficerów angielskich, k tórzy 
w  p e w n y m  względzie zmusili Baszę do zanie­
chania sw ych najohydniejszych roszczeń , by­
liby juz z n o w u  n iezaw odnie  z Syryi w y p ę ­
dzeni. (idy jednakże Basza przy tern obsta­
w a ł ,  aby się z stanem opinii publicznćj na L i­
banie osobiście obeznał, przeto w  Ain Anubie, 
w si  odległej na 3 godziny podróży od Heiru-
tu ,  odbyło się zgromadzenie E m i r ó w ,  Szei- 
k ó w , B i s k u p ó w  i innych naczelników. Ze­
bra ło  ich się około 800- E m ir  Beschir p rzed ­
s taw ił zgromadzeniu w  imieniu rz ą d u ,  aby 
przyjęto taryfę 12 prC. na jedw ab’, o liw ę i t a ­
bakę i nadto płacono rocznie 20,000 funt. szt. 
z którychby po łow y na opędzenie w y d a tk ó w  
rząd o w y ch  użyto, a drugą do skarbu sułtań- 
skiego do S tam bułu  odesłano. Po sześciodnio­
w y c h  obradach oświadczyli naczelnicy, ze Ju d  
12 p r l  . daniny płacić nie jest w  stanie i but- 
tanow i tylko około 7000 funt. szterl. daó m o ż e ; 
że jednak oni są gotowi kra jów ' da rm o  służyć, 
a na opędzenie potrzeb rządow ych  rocznie 
1000 funt. szterl wystarczy. . byrya me po­
trzebnie tylu Baszów a kraj me posiada srod- 
Łów do opłacenia tylu nieużytecznych u rzę .
, •» / i /nń cn w o  ośw iadczono, za Naczel- druków, ^  na #

nicy zaza enia o .  ̂ z łem u nie zapo-

car?!w . C i e k a w o ś ć  w ięc ,  co teraz P o rta  u- 
rzvni • w  razie niepomyślne, o d p o w ie d z . , bid 
w eźm ie się do broni - W h s c e  nmegó ofice­
ra ,  zwiedza,ącego po łudn iow ą  s y ry ą ,  w yra -
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•M V  , • • J Łżono, źe tam, T u r k o m  z b y w a  na p ieniądzach ,  
p r ze m yś le  i czynnośc i  w sze lk iego  rodza ju .  Ł u ­
pienie  chrześc ian i ż y d ó w  s ta n o w i  ich. u t r zy ­
m a n i e ;  są ioni  r ó w n i e  d u m n i  jak l e n iw i ,  i r ó ­
w n i e  b e z w s t y d n i e  o kr u t n i ,  jak ich p r z o d k o ­

w i e  p rzy  p ie rw s z e m  w ta rg n ię c i u  do  p a ń s tw a  
greckiego .  T a k  to  sądzą nai rozt ropniej si  i naj­
sz lachetn ie j s i  o f i ce rowie  angielscy o po ł ożen iu  
<Sy ryi.

Rozm aite wiadom ości.
. Z P o z n a n i a .  — "T yg odn ika  l i terackiego* 

w y s z e d ł  Nr .  38. ;  z a w i e r a :  L)ie W u n d e r  de r
(Erdr inde,  gemeinląss I icheDars te l łung  d e r  Geo-  
l o  gie und  Minera logie von R. H ar tm a n n .
—  W i ą z a n i e  pisane dnia 29. Ma a 1831.,  p rze z  
A.-** —  Kró l  Zamczyska.  W y j ą t e k  IV.  udz ie ­
lony  redakcy i  p r zez  S e w e r y n a  t śoszczyńskie-

So. <— R o z m o w y  pe rypa te ty cz ne  o r zeczach  
lozofi i ,  p rzez K. Libelta.  — T h e o r i e  des 

. jgrosseri; Krieges  i t. d. (Dalszy ciąg.) —  D o ­
niesienia l i terackie (o  w yj śc iu  poezyi  Jen .  F r .  
M o r a w s k i e g o ,  o p r z e w o d n i k u  r o l n i c z o - p r z e ­
m y s ł o w y m  i t. d ) — N a i n o w s z e  dzieła.

—  „ O r ę d o w n i k a  na u k o w e g o *  w y s z e d ł  Nr .  
38.  i z a w i e r a :  A fo r y zm y ,  czyli r zecz  o m a ł ­
ż e ń s t w i e ,  p r zez  B ro n i s ł aw a  I re n to w s k ie g o .  
—r  Gadk a  p rze d  obel iskiem Luxor .  —  K or r e -  
sp on d e n cy a :  z P a ry ża  i L o n d y n u .

( Z  R o zm a ito śc i L w ó w .) - — Z a m e k  p u s t k ą  
S t o j ą c y .  -  ( l )a l .  ciąt>.) — "C z e m u ż  wszys tko  
tak się zmien i ło !"  p o w t ó r z y ł  pocichu  w r ó c i w ­
szy od  s w e g o  sa mot ne go  po ko ju ;  "nie lestem- 
i e  t e n  s a m ,  co p r ze d te m  b y łe m ,  a lboż mnie  
j akaś  skryta o w ł a d ł a  potęga? U z i ew ięc io  - le­
tn i m  ch ło pc e m  jeszcze ,  s ta ł em iuż p rzy  ko^ 
lebće  Wa n d y  i c a ł o w a ł e m  rą c zk ę ,  k tórą rni 

- p od aw ał a .  Ńie b y ł źe m to w a r z y s z e m  jej za ­
baw, nauc zyc ie lem,  o b r o ń c ą ?  Nie dozr i a i źem 
tylekro tn ie  jej szczerości  i t k l iwego  jej do 
m n i e  p r z y w i ą z a n i a ?  J a k ż e m  się nie z a c h w y -  
-ęiŁ g d y m  po  ukończeniu  szkół  w r ó c i ł  do  r o ­
d z i n n eg o  miasta i U|rzał do ros łą  dz iewicę!  
Z a c n y ‘ opiekup  mój  i rodzice jej chcieli  m n i e  
o b d a r z y ć  tym kIe| r iotenj ,  on a  mnie  kocha ła
—  a te raz? —

A c h !  nie obo ję tność  to ,  o d e p c h n ę ł a  mnie  
o d  nić}- J a k a ś  n iezna joma  t r zy m a  mnie  w  
s w o i c h  w i ę z a c h ,  n i ewias ta  którei  ani  n a z w i ­
s k a , ani  u io d z e n ia ,  ani  cha rak te ru  nie znam,  
o  któr .  j n ic  więc e j  nie w i e m ,  ak ty lko ,  że 
jes t  p iękna ,  d z i w a c z n a ,  która dz ś zdaje się, 
że  m n ie  k o ch a ,  a jut ro o d py ch a  mnie  od  sie­
bie.  Mogęż  się od  tej czarodziejki  o d e r w a ć ,
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m o g ę ż  się z łybą k o c h a n k ą , towarzyszką mp* 
i ch lat  mło d o c ia ny ch  rozłączyć?  , .
, C z em że  jest w i e r n o ś ć ,  jeżeli o d  niestałości 
za ko cha neg o  serca zaw is ł a?  Możnaź ją na* 
z w a ć  cno tą  , gdy w i a r o ł o m n o ś ć  m i m o w o l n y m  
p o p ę d e m  serca u n i e w i n n i a m y ?  Natura  o b d a ­
rzy ła  nas najpięknieiszemi  w ł a d z a m i  duszy  • 
se rca ,  jednę tylko w ie r n o ś ć  sami  sobie w in n i  
j e s t e śmy;  tylko w i e r n o ś ć  jest n i epożyczoną,  
d o  nas sa m y c h  należącą własn ośc ią  —  dla o* 
d e r w a n i a  się od  A rm idy  p o t r i e b u j ę  ty lko  
p r z y p o m n i e ć  sobie moje  lata m ł o d o c i a n e , a pó* 
zos tanę  w i e r n y m  !*

W  tak iem du m a n iu  zatapiał  się W ł o d z i ­
mie rz .  Naz a ju t rz  w e z w a ł  go do  siebie pan 
Czorsztyński .  W'anda zasłabła i p o t r z e b o w a ł a  
jego p o m o c y ;  chociaż s łabość  jej nie była n ie ­
bez p i e cz n a ,  jednakże nie s p o m i n a n o  już O w e ­
se lu ,  a W a n d a  z d a w a ł a  się b yć  bardzo uspo­
kojoną.

Na  d rug i  dzień ś w i ą t ,  gdy  W ł o d z i m i e r z  sie­
dział  z n o w u  zamyś l ony  w  a w o i m  poko ju ,  
w s z e d ł  niespodzianie przyjaciel  B o l ę s ł a w ,  k tó ­
ry  w r ó c i ł  z podróży .

»W i d z i s z * ,  r ze k ł  u p rze jm n ie  d o  W ł o d z i ­
m i e r z a ,  «iż d o t r z y m a ł e m  m e g o  s ł o w a ,  p r z y ­
b y ł e m  p rze d  T r z e m a  K ró lmi  i jak się zdaje 
n a w e t ,  zawcześn ie .*

W łodz im ie rz  spo jrza ł  na n iego s m u t n o  i śc i ­
s n ą w s z y  go za r ękę ,  r zek ł :  „ W  sarn czas p r z y ­
b y łe ś ,  serce moje  jest  p r ze pe łn ione!*  O t w a r ­
cie w y z n a ł  p r z e d  p rzy jac ie l em całą s w ą  ta­
j emnicę .

B o l e s ł a w  s łuchał  go w  milczeniu i z uw ag ą ,  
a p o te m  rzekł :  „ T o i e ś  nigdy nie z d e i m o w a ł  
Z oczu opaski  i riigdyś nie śledzi ł  gdzie i u 
kogo b y ł e ś?  T a  p rz yd łu g ą  d r oga ,  k tó rąś ,  jak 
powiadasz ,  u iecha ł ,  n a p r o w a d z a  mni e  n a m y ś l ,  
żeś był  w  pus ty m z a m k u ,  a ta p iękna n i e w i a ­
sta jest — «

„ N ie  kończ  przy jac ie lu '1, p r z e r w a ł  iiiy m o ­
w ę  W ł o d z im ie r z  i z w y m u s z o n y m  ża r t em  d o ­
da ł :  „Bajki p r zy ja c i e lu ! przecież  nie sp od z ie ­
w a m  się, abyś  w i e r z y ł  tej  gadaniniejP

B o l es ła w  umi l kł ,  p o cz em  p o t h w i j g y ł z y  g ł o ­
w ą :  ćzekł :  ,,l-’os tąp sobie jak na męża przystoi ,  
a jeźli będziesz p o t r z e b o w a ł  po m o c y  p r zy ja ­
ciela ,  w ie s z  gdzie innie znajdziesz ."

W łodzim ierz śród burzy pospieszył z ' d b m u  
na ul icę;  przeszedł po przed dom Czorsztyń­
skiego i spostrzegł rieri W an dy  na rozpostar­
tych przed oknami firankach, tednakźe spo­
kojnie w ró c i ł  z n o w u  do domu.

Nau ka  w  m o im  instytucje ró u i yc z n yu i  przy 
placu  VVilhelma N r  3. zacznie się n i e z a w o d n i e  
dn ia  1. Paźdz ie rn ika 1841. E  d,  P a t e .


